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„Bóg' się rodzi — moc truchleje..." 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli..."

Obecne święta Bożego Narodzenia prze­
żywamy niewątpliwie w nastroju znacznie 
pogodniejszym, aniżeli w trzech latach po­
przednich.

Wprawdzie okupacja na ziemiach pol­
skich trwa nadal, a wraz z nią straszliwe 
prześladowanie naszego Narodu. Wielu z na­
szych bliskich nie doczekało tych świąt i za­
braknie ich przy stole wigilijnym... Jeno 
wspominać ich będziemy i duchem się łą­
czyć z Męczennikami...

Ale za to ofiara ich nie była daremna. Oto 
pod wpływem ostatnich wydarzeń NA­
DZIEJA NASZA I WIARA ZMIENIŁY SIE 
W POZYTYWNĄ PEWNOŚĆ. Obecnie już 
nie tylko wierzymy, że wróg Europy i świa­
ta zostanie skruszony, a wolność uciemię­
żonym narodom przywrócona — ale wiemy
0 tym napewno.

Nigdy, w najciemniejszych nawet chwi­
lach, nie załamała się wiara naszego spo­
łeczeństwa w zwycięstwo, ale jak wspaniale
1 słodko jest uzgodnić tę wiarę z faktami, 
coraz mocniejszymi.

Oto dzień za dniem, tydzień za tygodniem 
WYCZERPUJĄ SIE SIŁY NASZEGO ZA­
CHODNIEGO WROGA, a wzrastają siły 
naszych aliantów. Wróg ten postawił sobie, 
jako jeden z głównych celów wojny, fizycz­
ne wytępienie naszego narodu. Obecnie już 
widać, że na spełnienie tego zbrodniczego 
zamiaru nie starczy mu ani czasu, ani siły.

Gdy spożywaliśmy naszą skromną, ubo­
żuchną wieczerzę wigilijną, oni — na za­
śnieżonych równinach nadwołżańskich i do­
nieckich toczyli nadal ze sobą krwawą i za­
żartą walkę. W imię obydwóch wrogich nam 
materialistycznych totalizmów: brunatnego 
i czerwonego! Taka jest konsekwencja tej 
góry zbrodni popełnionych przez obu na­
szych wrogów... Dobry Bóg ulitował sie nad 
ludzkością i SKAZAŁ HITLEROWSKIE 
NIEMCY I BOLSZEWICKA ROSJE NA 
WZAJEMNE WYNISZCZENIE SIĘ. Żbrod- 
niarze stają się wzajemnie dla siebie wy­
konawcami wyroku odwiecznej Sprawiedli­
wości. Musimy być cierpliwi. Walka ta mu­

si potrwać czas dostateczny, aby wydała nie 
połowiczne, lecz całkowite rezultaty.

Równocześnie na innych frontach widzi­
my wzmagający się potencjał wojenny obu 
naszych wspaniałych sprzymierzeńców an- 
glo-saskich. Inicjatywa przechoddzi w ich 
ręce. Pod ich uderzeniami ZACZYNNA 1I- 
GINAć SIE POTĘGA NIEMIEC I WŁOCH 
-  POWOLI, LECZ NIEUCHRONNIE. Ra­
mię w ramię ze sprzymierzonymi walczy 
Armia Polska, tworzona na obczyźnie, zaś 
Kraj przygotowuje się i oczekuje w odpo­
wiedniej chwili rozkazu swego Rządu...

Zdajemy sobie sprawę, że miedzy zwycię­
stwem a nami znajdują się jeszcze liczne a 
ciężkie trudy i ofiary. Ale towarzyszyć nam 
będzie stale wiara i pewność zwycięstwa. Bo 
oto załamała się już siła zdobywcza i ofen­
sywna zła wcielonego. Potworne, satani­
styczne moce zagroziły istnieniu całej kul­
tury i cywilizacji, wszystkim zdobyczom 
ludzkości ostatnich kilkunastu wieków, fi­
zycznemu istnieniu wolnych narodów...

Obecnie moce te znajdują się w' przede­
dniu swego upadku. BÓG SIE RODZI — 
MOC ZŁA TRUCHLEJE!

Wierzymy, że z woli Stwmrcy, który trzy­
ma na wysokościach szalę zwycięstwa, po 
ostatecznej zagładzie zła i nieprawości na­
stąpi długi OKRES POKOJU DL A NARO­
DÓW i LUDZI DOBREJ WOLI

Przy okazji Świąt w skupieniu wewnętrz­
nym wzbudźmy wr sobie i złączmy w jedno 
ognisko siły moralne naszego ducha.

Nie tylko bowiem organizacja i siła fi­
zyczna potrzebne nam będą w dniu ostatecz­
nej próby, który stoi przed nami. Potrzeb­
na nam będzie i SIŁA DUCHA, aby po­
konać wszelkie małości i płycizny nasze, a 
zdobyć się na mocarny i konsekwentnie z 
naszej misji dziejowej wypływający pro­
gram przebudowy i rozbudowy. Aby 
zwycięstwo było nie tylko fizyczne lecz i 
moralne. Aby przyszła budowa naszego 
Państwa oparta została na zrębach SPRA­
WIEDLIWOŚCI I M IŁOśCf CHRYSTU­
SOWEJ. Aby przyszłe pokolenia skorzy­
stały z doświadczeń i walk obecnego...
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ZAGADNIENIA PROGRAMOWE
Przechodzimy do trzeciej grupy zagad­

nień programowych: przebudowy ustroju
politycznego państwa.

I. Jednostka i zbiorowość.
Podstawą wszelkiej ideologii i opartego 

na niej kształtowania życia zbiorowego jest 
zasadniczy pogląd na człowieka.

Totalizm nie wierzy w człowieka, traktu­
je, go jako istotę niezdolną do rozpoznawa­
nia złego i dobreg’o, a przeto skazaną na 
ślepą uległość władzy. Liberalizm skrajny, 
wręcz przeciwnie przeceniał człowieka, u- 
ważął go za istotę z natury dobrą, która w 
swoim rozwoju i walce o byt powinna jak 
najmniej podlegać hamulcom, rygorom i 
autorytetom.

Oba te diametralnie przeciwne poglądy 
w realizacji życiowej prowadzą: pierwszy" do 
niewoli, drugi do anarchii.

Natomiast chrześcijaństwo i cała z niego 
wyrosła kultura zachodnia zachowuje tu u- 
miar, daleki zarówno od skrajnego pesymi­
zmu pierwszych, jak i optymizmu drugich. 
Szanuje człowieka jako istotę obdarzoną 
rozumem i wolną wolą — skłonną wpraw­
dzie do złego, ale zdolną do doskonalenia 

a przeto odpowiedzialną za los własny 
i za los wspólnot, do których należy i któ­
rym służy:

Naszą ideologię opieramy na podstawie 
kultury zachodniej, chrześcijańskiej. Od­
rzucamy błędne hasło wszystkich totali- 
zmów, że jednostka jest niczym, zbiorowość 
wszystkim. Hasło to cechowało ustrój i ży­
cie społeczeństw pierwotnych.

W  rzeczywistości ustawiczne dążenie czło­
wieka do zaspokojenia materialnych i du­
chowych potrzeb własnych i swoich blis­
kich, do rozwoju i stosowania swoich sił 
i uzdolnień, — harmonizowane ciągle z roz­
wojem i dobrem wspólnoty, z której wy­
rósł dla której żyje i działa i z którą jest 
duchowo spojony, — stanowią ciągłą" wy­
tyczną życia i zarazem nieustannie bijące 
źródło dziejowego postępu.

Zatem: człowiek jest twórczym czynni­
kiem dziejów i stanowi niezmierną potęgę, 
zwłaszcza w świadomym, solidarnym dzia­
łaniu zbiorowym.

II. Naród.
Najwyższą naturalną spólnotą jest Naród.
Zi odzona w wielowiekowych wspólnych 

trudach, cierpieniach i radościach, ciężkich 
i Krwawych nieraz walkach, klęskach "i tr i­
umfach — stanowi polska wspólnota naro­
dowa nierozerwalną więź pokoleń, jest stre­
szczeniem całej naszej przeszłości, przed­
miotem wysiłków teraźniejszości i troską 
naszej przyszłości. Ożywia ją rodzimy, u- 
kształtowany w ciągu dziejów duch narodo­
wy który w nas i przez nas kształtuje sie 
w dalszym ciągu.

Polski duch narodowy winien starować 
nieodłączną cechę wszystkich naszych po­
czynań i całego naszego życia.

Odrzucając wszelkie, uwłaczające nam, 
ślepe naśladownictwo różnych,' "modnvch 
dzisiaj, wzorów obcych, - -  ideały i metody 
działania czerpać będziemy z najszlachet­
niejszych tradycyj własnych, uświęconych 
ofiarnym trudem pokoleń, sprawdzonych 
doświadczeniem harmonizowanych ciągle z 
najbliższym nam zawsze światem kultury 
zachodniej — chrześcijańskiej.

Zdecydowanie zwalczać musimy komu­
nizm, grożący rozbiciem narodu "od wew­
nątrz, jak również wszelkie v/paavv tajnych 
organizacyj, obce duchowi polskiemu.

III. Państwo.
Najwyższą formą organizacyjną Namdu 

jest państwo suwerenne.
Nie jest ono celem samym w sobie. Jest 

natomiast emanacją Narodu, jest skupie­
niem środków, które Narodowi i' każdemu lo­
jalnemu obywatelowi zapewnie winny wa­
runki wszechstronnego rozwoju i m Irene 
praw podstawowych.

Nie dokonają tego wyznawcy i użytkow­
nicy totalizmu i. dyktatury, gdyz nie wie­
rzą w człowieka, widząc w nim tylko me* 
omal narzędzie produkcji i materiał na żoł­
nierza w państwie, upatrują przede wszyst­
kim organizację siły fizycznej, która w 
praktyce wynosi się ponad prawo, zabija 
wolność, gwałci sprawiedliwość, ustawicz­
nie zagraża pokojowi i podkopuje wszelka 
możliwość istotnej żywej harmonii wew­
nętrznej społeczeństwa.

Pełnię wszechstronnego rozwoju N a ro d u  
i obywateli zapewni tylko państwo oparte 
ną ustroju demokratycznym, który w wol­
ności, samorządzie, poszanowaniu prawa 
wyzwala i uruchamia maksimum energii in­
dywidualnej i zbiorowej, kształci poczucie 
odpowiedzialności, umożliwia rządy silne 
moralne, bo oparte na zaufaniu soołeczeń- 
stwa.

Postulat ustroju demokratycznego wypły­
wa z zasadniczej wiary w człowieka i w 
praktyce jest dążeniem do realizacji zasad 
Gbrzescijanskich w życiu zbiorowym.

IV. Wnioski wypływające z wojny świa-t O W 01 •
Straszny kataklizm dziejowy, którego je­

steśmy świadkami i ofiarami nosi charakter 
me tylko potężnego starcia imperiaiizmów 
międzynarodowych w skali wszechświato­
wej, lecz również rewolucji ustrojowo-poli­
tycznej. 1

Nietylko Niemcy i Japonia wałcza prze- 
ciwko państwom angdo-saskim, lecz rów­
nież i totalizm wydał zaciętą walkę ustro­
jowi demokratycznemu. Momenty ‘ ideowe 
przeplatają się tu i łączą, jak zwykle pod­
czas wielkich dramatów dziejowveh z mo­
mentami politycznymi. Jak przed wiekami 
katolicka gjancja Richełieugo brała udział 
w wojnie 30-letpiej po stronie państw pro­
testanckich. -  tak obecnie totalistyczna Ro- 
sja wciągnięta została wbrew swoim daże-
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dy anglosaskie pozwoliły w drodze w yjat- 
niom do w ojny po stronie państw  dem okra­
tycznych. Takie paradoksy  zdax'zaja się w 
dziejach, są wywoływane geo-polityczna 
racja stanu i instynktem  sam ozachow aw ­
czym narodów , k tóry  przew aża nad p ostu ­
latam i na tu ry  ustrojow ej, a naw et ideowej, 
Sprzeczności te nie zm ieniają jednak zasad­
niczego kierunku sam ego zjawiska.

W  pierw szym  ćwierćwieczu w. XX panu- 
j§ca i stopniow o rozw ijającą się form a po­
lityczna był ustró j dem okratyczno - p arla ­
m entarny. W  r. 19 1 8  państw a tego u s tro ­
ju  odniosły trium f w ojenny nad cesarskim i 
N iem cam i i A ustria. Było to faktyczne zwy­
cięstwo  ̂ państw  pełno dem okratycznych 
nad krajam i w k tó rych  u stró j dem okratycz­
ny by ł dopiero w zaczątkach, jak również 
nad słabym i resztkam i i pozostałościam i 
daw nej m onarchii absolutnej. K onferencja 
w ersalska, na k tórej praw em  m iędzynarodo­
wym stało się 14 punktów , opracow anych 
przez p rezydenta  W ielkiej D em okracji A- 
m erykańskiej by ła  szczytow ym  pim ktem  
zwycięstwa idei dem okratycznej.

Zaraz potem  nastąp iła  reakcja. Fakt, że 
„biały cara t"  zastąpiony został „czerw o- 

. nym  cara tem " w Rosji, nie wywołał pow aż­
niejszego wpływu za zapatryw ania o u stro ­
ju  państwow ym  w Europie. N atom iast 
wpływ tak i m usiała wywrzeć rew olucja 
faszystow ska we W łoszech, a następnie i 
przede w szystkim rew olucja to talistyczna w 
Niem czech.

U stró j parlam en tarny  w n iektórych k ra­
jach  (przede w szystkim we Francji) do­
szedł stopniow o pod wpływem teorii liberal­
nej do przesady, a naw et zwyrodnienia. 
Rząd stał się em anacją targow iska p a rty j­
nego, iikcją-o  zm ieniających się co pół ro ­
ku nazwiskach. F aktyczna władza dostała 
się w ręce organizacji kapitalistycznych i 
pól ta jnej oligarchii, k tó ra  stanęła  m iędzy 
ludem  a republiką i opanow ała stopniow o 
wszystkie punkty  węzłowe życia zbiorowe­
go (Patrz: Jacques M aritain — „D rogam i 
Męski").

Tak się złożyło, że, o ile w Anglii i w 
A m eryce uśfró j dem okratyczny funkcjono­
wał względnie dobrze i spraw nie o tyle pań­
stwa europejskie chorow ały stale na słabość 
rządów , b rak  zdecydow anej większości p a r­
lam entarnej i w' rezultacie wiele z nich nie­
udolne były  rozw iązać narzucających  sie 
trudności gospodarczych  i politycznych.

Na tym  tle w yrosła reakcja totalizm u.
Totalizm  jest w spółczesną form ą cesary- 

stycznej statoteorii. Państwo sta je  się Mo­
lochem  pochłaniającym  stopniow o wszelkie 
praw a obyw atelskie a następnie ludzkie 
swoich obywateli. Człowiek sta je  się tylko 
narzędziem  państw a, kółkiem w potw ornym  
mechanizmie. M echanizm ten m ożna po ­
rów nać do olbrzym iej bom by zegarow ej, 
czas je j w ybuchu i zagłady zna jednak ty l­
ko O patrzność. W  ustro ju  tym  wolność

człowieka jest: zdeptana w sposób n a jb ar­
dziej kom pletny i całkowity. Ani Tyberiusz, 
ani H enryk VIII, ani Filip II, ani Ludwik XIV 
nie' dzierżyli w ładzy tak absolutnej, jaką 
dzierży firer; poprostu  nie posiadali tych  
now oczesnych środków  technicznych i • ko­
m unikacyjnych, zap. k tó rych  mogliby 
dotrzeć do w szystkich poddanych, do wszel­
kich zakam arków  i ośrodków  swojego te ry ­
torium , do wszelkich dziedzin życia. N awet 
Dżingis Chan nie w yznaczał swoim podda­
nym jaką zupę m ają jadać na obiad. U czy­
nił to natom iast firer w XX stuleciu.

Taki ustró j, gdyby  się u trzym ał, byłby 
zaprzeczeniem  25 wieków rozwoju kultury 
i cywilizacji i cofałby ludzkość z pow rotem  
do mroków daw nego barbarzyństw a. Jest 
rzeczą ja sn ą ,' że u stró j ten upadnie wraz 
z III Rzeszę.  ̂ Może jeszcze przez pewien 
czas^ u trzym a się w Rosji i u n iektórych na­
rodów kolorow ych, ale we właściwej E u­
ropie, A m eryce, A ustralii i w posiadłoś­
ciach państw  cywilizowanych m iejsca dla 
niego już nie będzie.

Po wojnie światowej musi utrwalić się i 
rozwinąć w rodzinie narodów  cywilizowa­
nych ustró j dem okratyczny.

Jednak ustró j ten musi ulec pewnym  
zm ianom  i reform om  pod wpływem do tych­
czasow ych doświadczeń.

Pewne form y skrajnego parlam entaryzm u 
przeżyły się niewątpliwie, w ykazując swo­
je złe strony  w sposób jaskraw y i niebez­
pieczny, a w szczególności: a) zbyt liberal­
na ordynacja  wyborcza doprow adziła do 
nadm iernego rozproszkow ania społeczeń­
stwa i w rezultacie pozbawiła parlam ent 
zdecydow anej większości, godząc w ten 
sposób w au to ry te t przedstaw icielstw a na­
rodow ego i pozbaw iając je możności w y­
konania swoich zadań, b) nadm ierna zależ­
ność rządu od parlam entu  i jego s tron ­
nictw spow odowała chw iejność polityki rzą­
dowej i ustaw iczne zmiany gabinetów, g o ­
dzące w ciągłość polityki państwowej, c) 
olbrzym ie wpływy polityczne znalazły się 
w rękach nielicznej g rupy  kapitalistycz­
nych spekulantów , k tórzy zawładnęli p rasą  
i przy  pom ocy ta jnych  organizacji stali się 
fakivcznie oligarchiczną grupą rządzącą 
państwem ; między ludem a władzą pań­
stwową stanął czynnik obcy, szkodliwy, de­
m oralizujący życie polityczne kraju.

O to są najw ażniejsze złe strony  ustro ju  
parlam entarnego , k tóre powinny ulec refo r­
mie. Reform a ta jest zupełnie możliwa, a 
nawet praw dopodobna. Straszliwa zaw ieru­
cha światowa, k tórej jesteśm y świadkam i 
w yrzuca na pow ierzchnię życia publiczne­
go wszystkie ukryw ające się dotychczas 
bolączki, wszystkie niedociągnięcia przed­
w ojennych rządów  dem okratycznych. To 
pozwala nam  zważyć na szalach spraw iedli­
wego i obiektywnego doświadczenia wady 
i słabe strony  ustro ju  dem okratycznego. 
D yktatorska nieledwie władza, k tó rą  naro-
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ku podczas wojny sprawować swoim pre­
zydentom i premier om, pozwoli nam oce­
nić praktycznie dobre strony silnych rzą­
dów, kontrolowanych przez parlament. Po­
nieważ zaś mamy ustawicznie przed oczy­
ma zbrodnie i kataklizmy spowodowane 
przez cezarystyczną statolarię ustrojów to- 
talistycznych, więc materiał doświadczalny, 
bogaty, jak nigdy, jest do naszej dyspozycji 
i pozwala nam wyciągnąć umiarkowane i 
obiektywne wnioski.

Zagadnienie ustroju państwowego stoi 
zwłaszcza przed Polską i domaga się szyb­
kiego rozwiązania. Podejmując jer musimy 
wziąć pod uwagę nie tylko doświadczenie 
państw obcych i tradycje naszego ustroju 
państwowego, lecz również postulaty, wy­
pływające z naszych rodzimych koniecz­
ności.

Historia nasza mówi nam wyraźnie i bez 
obsłonek, że Naród Polski brzydzi się ust­
rojem totalistycznym, a omnipotencja pań­
stwa jest sprzeczna z naszym charakterem 
narodowym. Z drugiej strony wiemy, że dą­
żność naszych przodków w kierunku rozwi­
jania zbyt liberalnych instytucji i urządzeń 
życia państwowego doprowadziła w wieku 
XVII i XVIII do anarchii i zaniku funkcji 
państwowych Rzeczypospolitej, a w rezul­
tacie stała się jedną z przyczyn upadku na­
szego państwa. Mieliśmy króla, który nie 
mógł sprawować władzy, pozbawiony był 
bowiem wojska, skarbu i administracji. Mie­
liśmy parlament, który nie mógł funkcjono­
wać, gdyż uzależniony był od systemu je­
dnomyślności i w rezultacie stal się fikcją. 
W  pierwszej fazie ostatniego 20-lecia na­
śladowaliśmy kontytucję francuską, która 
nam dała sejm bez większości i słabe, 
chwiejne ustawicznie zmieniające się rządy. 
W drugiej fazie władza dostała się najpierw 
w ręce dyktatora, rządzącego z wielką du­
mą i siłą, ale bez programu, bez głębszej 
konsekwentnej idei, a następnie znalazła się 
w rękach jego marnych satelitów, którzy 
swoją małością i bezdusznością skrompro- 
mitowali Polskę w oczach świata i zmarno­
wali bezcenne walory energii i dobrej woli 
społeczeństwa. Mamy więc za sobą przykre 
doświadczenia i musimy wytężyć wszystkie 
siły naszego umysłu i woli, aby zbudować 
sobie nowe formy ustroju państwowego, o- 
parte na etyce chrześcijańskiej, zdrowym 
rozsądku i doświadczeniu szeregu pokoleń.

V. Zasady nowej konstytucji.
Nasza przyszła konstytucja winna się o- 

przeć na zasadzie silnego rządu, kontrolo­
wanego przez reprezentację narodową. 
Chcemy demokracji, ale rządnej demokracji. 
Kształt państwa musi być teĝ o rodazju, aby 
gwarantował równowagę między prawami 
jednostki a silną władzą państwową, aby 
nie było przerostów, ani w jednym ani w 
drugim kierunku.

Władza państwowa w Polsce musi być 
silna i sprężysta przede wszystkim dlatego, 
że dotychczasowe wady naszego państwa w

ostatnich kilku wiekach przeważnie wypły­
wały ze słabości władzy państwowej i a- 
narchistycznego ustosunkowania się społe­
czeństwa do rządu. Te stare wady pokutu­
ją jeszcze i w dzisiejszym pokoleniu, musi 
być przeto położony im kres, musimy 
przejść szkołę wychowania państwowego, 
nauczyć się dostosowywać swoje obyczaje 
i aspiracje indywidualne do potrzeb życia 
zbiorowego w gromadzie. Drugim powodem, 
dla którego ustrój państwowy Rzeczypos­
politej musi być silny, zwarty i nastawiony 
dośrodkowo jest nasze położenie geografi­
czne i grożące nam niebezpieczeństwa ze­
wnętrzne. O tym, jakiego rodzaju są te nie­
bezpieczeństwa i jak silnych wymagają 
przygotowań obronnych — nie potrzebuje­
my przekonywać ] dzisiejszego pokolenia 
Polaków. I po obecnej wojnie nie nastąpi 
w Europie okres raju na ziemi i całkowite­
go bezpieczeństwa aż do końca świata. II- 
strój tedy naszego państwa musi być do­
stosowany do niebezpiecznego położenia 
geograficznego Polski. Musimy się zrzec 
pewnych udogodnień wzamian za utrzyma­
nie niepodległości.

Siła rządu może opierać się oczywiście 
tylko na autorytecie prawa. Niebezpieczeń­
stwo jakichkolwiek tendencyj dyktatorskich 
i totalistycznych musi być wyłączone. Nie 
samowola jednostki, czy grupy rządzącej 
(dyktatora czy monopartii) decyduje o lo­
sie Rzeczypospolitej, lecz tylko legalne wła­
dze państwowe, działające na zasadzie ści­
słej praworządności. Próby anarchii i za­
machu stanu zarówno od góry jak i od do­
łu muszą być karane w sposób drakoński 
i bezlitosny, aby praworządność weszła w 
krew i kości społeczeństwa i zrosłla sie z 
nim organicznie.

Silny rząd będzie kontrolowany przez 
przedstawicielstwo narodowe wybrane przez 
społeczeństwo. Oczywiście niema mowy o 
tym, aby utrzymać się mogła sanacyjna or­
dynacja wyborcza, według której wyborcy 
głosować mogli jedynie na kandydatów, po­
stawionych przez monopartię, wskutek cze­
go całe Wybory stały się fikcją tylko i o- 
szustwem. Wybory muszą być rzeczywi­
stym i niesfałszowanym obrazem woli na­
rodu.

VI. Sejm, Senat, Rząd (założenia dys­
kusyjne).

Przedstawicielstwo narodowe składa się 
z awóch izb: sejmu i senatu, przy czym sejm 
jest reprezentacją polityczną, zaś senat — 
reprtzentacją kultury i zawodów.

Sejm stanie się siłą faktu wyrazem po­
glądów politycznych, nurtujących w kraju 
i reprezentowanych przez poszczególne 
stronnictwa polityczne. Będzie więc z regu­
ły składał się z ludzi należących do poszcze­
gólnych stronnictw. Oczywiście w interesie 
państwa leży, aby stronnictw tych nie by­
ło za dużo, gdyż zbyt duża ilość stron­
nictw prowadzi do rozproszko wania i a- 
narchii. Przykładem dla nas winny być



wielkie dem okracje anglosaskie,, gdzie licz­
ba stronnictw  waha się od 2 do 3. Liczba 
stronnictw  zm niejszy się u nas sam orzutnie 
wskutek w yrobienia politycznego społeczeń­
stwa,, albo też fakt ten będzie m usiał nastą ­
pić sztucznie w drodze ustawowej.

O rdynacja  w yborcza do sejm u będzie się 
opierać na zasadach: powszechności, rów ­
ności, bezpośredniości i tajności. P ropo r­
cjonalność przekreślamy. Sejm musi mieć 
sw oja wolę t. j. w yraźną i zdecydow aną wię­
kszość, a tę m ożna osiągnąć właśnie przy  
pośw ięceniu proporcjonalności na rzecz sy ­
stem u większościowego. Sejm jest organem  
państw ow ym  a nie panopticum , w którvm  
m uszą zasiadać wszystkie odm iany flory- i 
fauny politycznej. W  sejm ie m uszą być re- 
p iezentow ane tylko silne i w yrobione kie­
runki polityczne, k tóre m ają coś do powie­
dzenia w życiu politycznym  kraju. Ten stan  
rzeczy osiągnąć m ożem y właśnie przez o r­
dynację w yborczą 4-ro  przym iotnikow ą.

Senat jest reprezentacją nie kierunków 
politycznych lecz kultury i zawodów. W ła­
śnie taki senat ma rację  bytu. Różnica bo ­
wiem m iędzy jedną izbą, a d rugą  oparta 
tylko na cenzusie wieku jest zbyt m ała i 
nieuzasadniona. Senat w ybierany na tych 
sam ych podstaw ach politycznych co seim  
jest właściwie tylko instrum entem  do opóź­
niania i kom plikow ania funkcyj ustaw odaw ­
czych. N atom iast senat pow ołany na zasa­
dzie innego przekro ju  społeczeństw a (prze­
kro ju  pionowego) stanowi w łaśnie inną, u- 
zupełm ającą sejm  reprezentację, sięgającą 
w g łąb  funkcyj ku lturalnych i zawodowych 
narodu. W  tych  w arunkach w spółpraca ta ­
kiego senatu  z takim  sejm em  będzie z ja­
wiskiem politycznym  niezwykle ciekawym , 
sięgającym  w głąb życia zbiorowego. Bę­
dzie więc senat rep rezen tacją  wyznań reli­
g ijnych, w yższych zakładów naukow ych, 
stow arzyszeń wyższej użyteczności, sam o­
rządu, wolnych zawodów oraz rolnictwa, 
p rzem ysłu  i handlu, oczywiście zarówno 
pracodaw ców  jak i pracowników. O praco ­
wanie ordynacji w yborczej do takiego se­
natu  nie będzie rzeczą łatw ą; o rdynacja  o- 
p ierać się będzie na w yborach dokonyw a­
nych w izbach i korporacjach , i przez to sa ­
mo senat stanie się także i najw yższą izbą 
k o rporacy jną  będącą ukoronow aniem  ca­
łego życia sam orządow ego kraju w dzie­
dzinie kulturalnej i gospodarczo społecznej.

Taki senat musi być zrów nany z sejmem 
pod względem prerogatyw  politycznych. 
Ponieważ zaś m iędzy dwoma izbami może 
pow stać różnica zdań, przeto w tym  wy­
padku sporu  m iędzy izbami — trzeci decy­
dujący  czynnik ustawodawczy.

Do naczelnika państw a należy przeto 
pełnia władzy wykonawczej i praw o roz­
w iązywania obu izb ustaw odaw czych z ró ­
w noczesnym  wyznaczaniem term inu no ­
w ych wyborów.

N aczelnik państw a m ianuje i odwołuje 
rząd  oraz poszczególnych ministrów  we­

dług swego uznania.
Sejm i senat posiadają  praw o kontroli 

politycznej i m ogą zgodną uchw ałą zażą­
dać ustąpienia rządu lub m inistra. Jednak­
że tylko raz do roku podczas sesji zw yczaj­
nej parlam entu. Chodzi bowiem o to, aby 
rząd m ógł przynajm niej rok swobodnie p ra ­
cować i przeprow adzić swoje plany poli­
tyczne, nie będąc codziennie narażony na 
wniosek o votum  nieufności.

Stronnictw a polityczne nie m ogą być 
traktow ane, jako instrum ent do tw orzenia 
rządu i wywierania ustaw icznego nań na­
cisku, Rząd musi mieć w dużym  zakresie 
niezależność i au to ry te t na tej niezależnoś­
ci oparty. Rząd musi być rządem  a nie ko­
m itetem  w ykonawczym raz porozum iew a­
jących  się, drugi raz kłócących się s tro n ­
nictw. Indyw idualność naczelnika państw a 
stanowi pewną gw arancję sta łej kontroli 
nad rządem , d rugą  gw arancją  jest prawo 
ustawodaw cze parlam entu , k tóry  może 
Przy jąć lub odrzucić przedłożenia rządowe. 
W reszcie trzecią gw arancję stanowi prawo 
uchw alenia votum  nieufności raz na rok.

VII. Stronnictwa polityczne (założenia 
dyskusyjne).

Zadaniem  stronnictw  politycznych w u- 
srro ju  dem okratycznym  jest organizow anie 
obyw ateli w yznających podobne poglądy 
polityczne oraz ustawiczne pogłębianie i 
rozszerzanie tych  poglądów. W  ten sposób 
tw orzą się programy, skupiające w poszcze­
gólne ogniska działających politycznie oby­
wateli. Lróbą życia tych  program ów  są wy­
bory. Rola stronnictw  politycznych jest 
więc bardzo poważna, nie m ożna jej jed­
nak przeceniać i nadaw ać stronnictw om  
prerogatyw , k tórych  one posiadać nie po­
winny.

W  ostatnim  15-leciu pod wpływem opisy­
wanych wyżej wypadków pojaw iły się w E u­
ropie p róby  zastąpienia stronnictw  poli­
tycznych bardziej doskonałym  instrum en­
tem. Jednakże ogółem  biorąc, nie dały one 
pozytyw nych wyników, bowiem lekarstwo 
monopartji i dyktatury okazało się gor­
szym od choroby. M onopartia w ystępow a­
ła zwykle pod hasłem  walki z błędam i 
stronnictw , czydi t. zw. partyjnictwem," a w 
rezultacie sam a przejm ow ała najjaskraw ­
sze b łędy dotychczasow ych stronnictw , o- 
raz wszelkie złe s trony  rządów  nieodpow ie­
dzialnych, prow adzących do dyk ta tu ry  i to ­
talizmu.

M usimy więc utrzym ać stronnictw a poli­
tyczne jako instrum ent wprawdzie bardzo 
nne śi0 °n?ły , a ê sPe n̂ iajacy funkeje nie­
zbędne. Jeżeli ru ry  wodociągowe ' często 
się psują, a kanały zanieczyszczają, nie do­
wodzi to bynajm niej, że należy znieść ka­
nalizację, należy ją  tylko udoskonalić, a 
mieszkańców zabezpieczyć przed m iazm ata- 
mi w ydobyw ającym i się z zanieczyszczają­
cych się co pewien czas kanałów.

rarty jn ic tw o , rozłożone na główne części 
składowe # zawiera: a) zbyt daleko -idący'
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wpływ stronnictw  na rząd, pow odujący sła­
bość i chw iejność tego ostatn iego, co na­
leży usunąć w sposób w skazany w pop rze­
dnim rozdziale, ograniczając rolę s tro n ­
nictw do pośredniego oddziaływ ania, b) 
zbyt wielka ilość stronnictw  politycznych, 
będąca wynikiem rozproszkow ania po g lą ­
dów społeczeństw a i dem oralizacyjnego od­
działyw ania pew nych g rup  i jednostek. N ad 
tym ostatnim  m usim y się bliżej zastanowić.

M niejsza lub większa spraw ność funkcjo­
now ania ap a ra tu  party jnego  zależy oczywi­
ście od m oralnego i politycznego w yrobie­
nia społeczeństw a Z pow odu anorm alnych 
w arunków  życia politycznego w ostatnim  
300-leciu  w yrobienie polityczne spo łe­
czeństw a polskiego jest słabe. I stąd  m usi­
m y w yciągnąć konkretne wnioski.

Jednym  z najgłów niejszych błędów  na­
szego życia polityczno - party jnego  jest 
niezm ierne rozproszkow anie ludzi i energii. 
W  tej chwili istnieje w kraju, oprócz głów ­
nych stronnictw , kilkadziesiąt, chyba około 
pół setki najrozm aitszych  organizacy j poli­
tycznych. M ógłby ktoś powiedzieć, że ży­
jem y obecnie w w arunkach anorm alnych, 
sp izy ja jących  rozproszkow aniu. Bezwątpie- 
nia. Jednakże i w czasie pokoju istniało u 
nas kilkanaście stronnictw , a więc znacznie 
więcej, niż potrzeba. Zachodzi obawa, że 
podobny objaw pow tórzy się i obecnie po 
uw olnieniu kra ju  od okupacji.

P lagą naszego życia party jnego  są  po ­
nadto t. zw. rozłam y, p rzy  czym  b. często 
się zdarza, że rozłam  następuje nie na tle 
zasadniczej różnicy  poglądów , lecz z po ­

budek czysto osobistych. Zwyczajne w ar- 
cholstw o jednostki, s to jącej często na b a r­
dzo niskim poziom ie etycznym  i in telektual­
nym  — pow ołuje do życia nową grupę p o ­
lityczną, k tó ra  wbrew wszelkim zasadom  
praw orządności i lo jalności podszyw a się 
pod nazwę, ty tu ły  i hasła  m acierzystej o r­
ganizacji i pow oduje niew spółm iernie wiel­
kie zam ieszanie w pojęciach i poglądach. 
Zwłaszcza okres konspiracji, u trudn ia jący  
z na tu ry  rzeczy kontak ty  i w yjaśnienia, stał 
się, jako noc dla złodzieja, w ym arzonym  
okresem  dla robm aitych  chorych  etycznie 
typów.

O czyw iście objaw y pow yższe m ogłyby 
zniknąć sam orzutnie p rzy  większym w yro­
bieniu etycznym  i politycznym  naszego spo­
łeczeństw a. Jesteśm y  przekonani, że do te ­
go dojdzie prędzej, czy później. Ale na to 
trzeba czasu i w arunków  norm alnych. Za­
chodzi obawa, że pow stające z pod jarzm a 
okupacji Państwo Polskie spotka się z wy­
żej w ym ienionym i objaw am i, k tó re  m ogą 
utrudnić, jeśli wogóle nie uniemożliwić, 
p racę parlam entu  i s tanąć przeszkodą na 
drodze odnow ienia u s tro ju  dem okratycżne- 
go.

W  tych  w arunkach, m ając do w yboru 
uszczuplenie nadm iernej sw obody przecho­
dzącej w anarchię, lub narażenie na szwank 
całej R zeczypospolitej, m usielibyśm y w y­
brać pierw szą ew entualność. N asuw ają się 
tu ta j środki zaradcze, do k tó rych  omówie­
nia przejdziem y w następnych  num erach 
wydawnictwa.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ W EUROPIE
Sytuację w ojenną w obecnym  okresie zna­

m ionuje przejście do działań ofensyw nych 
arm ii sprzym ierzonych  ria w szystkich nie­
mal tea trach  wojny. Inicjatyw a, k tó rą  tak 
długo i skutecznie trzym ały  w sw ych rę ­
kach sztaby osi została im z rąk  w ytrąco­
na. Jąk  w ażnym  jest ten w łaśnie m om ent 
m am y najlepszy dow ód chociażby w tym , 
że p ropaganda państw  osi czyni wszelkie 
możliwe wysiłki, ażeby wmówić opinii pu ­
blicznej sw ych krajów  rzeęz w łaśnie p rze­
ciwną. P ropaganda ta nie tai już, że arm ie 
i sztaby ich ponoszą porażki, przyznaje, że 
sv tuacja  jest bardzo pow ażna i w ym aga 
najw iększego pośw ięcenia, w ysiłku woli i 
naprężenia nerwów nie tylko arm ii, ale i ca­
łego społeczeństw a, aby nie doszło do za­
łam ania się, a mimo to sta ra  się dowieść 
przez różne sztuczki i łam ańce myślowe, że 
inicjatyw a jest i nadal w ich rękach. Przez 
ten m anew r s ta ra ją  się kierow nicy polityki 
niem ieckiej utw ierdzić społeczeństw o w 
przekonaniu, że panu ją  nad  sy tuacją  i p ro ­
w adzą naród  ku zwycięstwu, k tóre  im tak 
stanow czo wiele razy  przyrzekano, a k tó re­
go osiągnięcie sta je  się tak widocznie nie­
możliwe.

C ałą- w iosenną i letnią kam panię nie­

m iecką m ożna ocenić jako nieudaną, jako 
wielkie niepowodzenie.

Jednym  z głów nych jej celów, może n a j­
ważniejszym  było  ostateczne rozpraw ienie 
się z R osją Sowiecką, zlikwidowanie jej 
wszystkich sił obronnych, aby w ten s d o -  
sób zabezpieczyć sobie spokój na w scho­
dzie, na sw ych ty łach, zwolnić z tego fron ­
tu milionowe arm ie i przygotow ać się do 
ostatecznej rozpraw y z arm iam i sprzym ie­
rzonych na zachodzie. U derzenie w iosenne 
pod. C harkow em  i pokonanie zm asow anych 
tam  wojsk Tim oszenki otw arło szeroko w ro­
ta do ataku na południe Rosji, k tórego ce­
lem było zajęcie tego ważneg'o g ospodar­
czo obszaru i opanow anie pól naftow ych 
na Kaukazie. O fensyw a szła szybko na­
przód, ale nie udało sję zniszczyć Tim o­
szenki. Silny opór staw iany przez bolsze­
wików, a zwłaszcza obrona Sew astopola 
tak opóźniły operacje wojenne, że m arsz 
na Kaukaz mimo wielokrotnie rozbrzm ie­
wających. już fanfar zwycięstwa nie do tarł 
do zam ierzonego celu p rzed  nastaniem  zi­
my. Pod W oroneżem  utknęło już w lipcu 
lewe skrzydło a taku jącej arm ii niem ieckiej, 
wnet potem  pod S talingradem  jej środek. 
N ajdłużej posuw ało się naprzód  skrzydło
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praw e, nacierające na Kaukaz. I ono jednak 
nie do tarło  do swego celu, do g łów nych pól 
naftow ych.

O brona S talingradu i je j skuteczność, s ta ­
ną się równie stawne w nistorii tej wojny, 
jaK bezcelowo złożone tam  przez H itlera 
nexatom by ofiar zarówno niem ieckich jak  i 
europejskich  wasalów. Bez zdobycia S talin­
g radu  N iem cy nie m ają rozw iązanych rąk 
w sw ych działaniach w ojennych na K auka­
zie. Z tej strony  zagraża zawsze niebezpie­
czeństwo oskrzydlenia arm ii kaukaskiej i 
naw et je j odcięcie. Przez u trzym anie S ta­
lingradu  R osjanie nie tylko u trzym ują p a ­
now anie nad W ołgą, jako bardzo ważną a r ­
terię  kom unikacyjną, lecz też b lokują wszel­
kie możliwości m anew ru strategicznego 
przeciw  Moskwie.

W yparc i przez Bolszewików ubiegłej zi­
m y z pozycji p rzygotow anych  do aiaku 
frontow ego na Moskwę N iem cy poniechali 
na w iosnę 1942 r. tej drogi, m ając nadzie­
ję ,  że u aa  im się zdobyć stolicę tańszym  
kosztem , m ianowicie przez ataki od połu­
dniowego w schodu. Pod Charkow em  m iała 
być zniesiona arm ia Tim oszenki, a potem  
już łatwe w ykorzystanie owoców zwycię­
stwa — zajęcie południow ej U krainy, J\au- 
kazu i wreszcie skierow anie się od S talin­
g rad u  na północ, oskrzydlenie i zajęcie 
M oskwy atakiem  od wschodu. U danie się 
tego p lanu m ogłoby być końcem  kam panii 
na  w schodnim  troncie. A trzeba dobrze p a ­
m iętać, że p rzy  każdej nadarzającej się o- 
kazji, trąb i nam  propaganda niem iecka, iż 
tam  właśnie na w schodzie m a paść roz­
strzygnięc ie wojny.

O statecznie H itler żadnego ze sw ych za­
m ierzonych na ten rok celów nie osiągnął. 
N ie złam ał też siły  obronnej arm ii sow iec­
kiej. K am pania w iosenna i letnia by ła  p ro ­
w adzona przez N iem ców z najw iększym  wy­
siłkiem  bez szczędzenia ludzi i sprzętu  wo­
jennego, a rezultat osiągnięty  m uszą teraz 
wodzowie przedstaw ić jako kolosalne zdo­
bycze ekonomiczne. Mówił o tym  R ibben- 
tropp  i G oering, a naw et sam  h itle r  — po ­
w tórzył to wreszcie ostatnio i Musolini. Z za­
ję tych  obszarów  Rosji południow ej m a p o ­
p łynąć mleko i m iód dla w yczerpanego n a­
rodu. N ie osiągnięto jednak celów s tra te ­
gicznych, ani ostatecznych wyników woj­
skow ych, t. j. rozbicia arm ii w roga, a to 
w wojnie jest najważniejsze. Bo żeby móc 
w ykorzystać ekonom icznie zajęte te reny  tak 
kolosalnie zniszczone i zdew astow ane, jak 
te, przez k tóre przew aliła się naw ałnica wo­
jenna tego lata, trzeba je najpierw  opano­
wać i zorganizować.

Tymczasem ledwo nadeszły pierwsze ty ­
godnie  zimy arm ia rosy jska podejm uje ini­
cjatyw ę ataku i to rów nocześnie na trzech 
odcinkach frontu. W  tró jkącie W iaźma, 
iRżew, W ielkie Łuki, pod S talingradem  ze 
skierow aniem  uderzenia w kierunku na Ro­
stów  i na Kaukazie. A tak ten uw ieńczony 
już w początkach pow odzeniem  trw a i roz­

wija się. N iem cy cofają się, tracą  teren, a 
przede wszystkim ponoszą olbrzym ie s tra ­
ty  w ludziach i m ateriale wojennym. O ko­
ło stu osiem dziesięciu tysięcy zabitych i 
jeńców, wiele dziesiątek tysięcy rannych, 
bardzo wielkie ilości straconych  arm at, tan­
ków, sam olotów, sam ochodów, magazynów  
i składów, to początkowe rezultaty. Nie 
rozpoczął się jeszcze niemiecki odw rót ge­
neralny, ale arm ia .niemiecka wraz z jej wa­
salam i w yczerpuje się, niszczeje i ma przed 
sobą wcale niepodnoszącą ducha perspek­
tywę na miesiące zimowe. O statn ia poraż­
ka arm ii gen. M anskina, a nadew szyslko 
n iepow strzym any przez Niemców pochód 
arm ii czerw onej — z północy na południe, 
w kierunku Rostowa — zagroziły stra teg icz­
nie całem u południowem u frontowi nie­
mieckiemu.

Nie wiadomo w tej chwili czem u p rzypi­
sać tak wysoce niezadaw alające dla H itle­
ra wyniki tegorocznej kam panii na w scho­
dzie — czy sile armii czerwonej, czy też 
znacznie zm niejszonej sile uderzenia arm ii 
niemieckiej. Zdaje się jednak, że oba te 
czynniki złożyły się równolegle na osta te­
czny wynik.

Równocześnie z w iosennym  atakiem  na 
południow ą Rosję zaatakowali N iem cy i 
W łosi ̂  Anglików w Libii i dotarli praw ie 
pod Kair i A leksandrię. Tutaj celem bv ło  
ostateczne opanow anie przez oś M orza 
Śródziem nego, Suezu, Egiptu, odcięcie A n- 
gli od Indii, usadowienie się n a * Bliskim 
W schodzie, sparaliżow anie Turcji, co łącz­
nie z udaną akcją na Kaukazie oddaw ało­
by pod kontrolę osi w szystkie źródła nafto ­
we Bliskiego W schodu, a może nawet do­
prow adziłoby do usadow ienia się nad zato­
ką Perską i umożliwiło podanie ręki a taku­
jącym  od w schodu Japończykom . G dyby 
nawet plan ten w całości nie udał się, to 
w każdym  razie chodziło o odcięcie Anglii 
od Indii i źródeł naftow ych w M ezopotam ii 
i zadanie w ten sposób śm iertelnego ciosu 
Im perium  Brytyjskiem u.

Jak  w Rosji tak i tu ta j cel nie został osią­
gnięty. Mimo początkow ego i to bardzo  
szybkiego i efektownego sukcesu Rom m el 
został zatrzym any praw ie u wrót A leksan­
drii. M alta mimo w ielotygodniow ych a ta ­
ków lotniczych osi ostała się, A nglia u trzy ­
m ała się na M orzu Śródziemnym . A zyska­
ny czas pozwolił na organizację i wzmoże­
nie po tencjału  w ojennego aliantów. Siła 
wojskowa Anglii i A m eryki rośnie. W  cią­
gu lata N iem cy przeżyw ali olbrzym ie a ta ­
ki lotnicze na swe miasta. Przem ysł w N ad ­
renii, W estfalii i w zagłębiu R uhry jest sy ­
stem atycznie niszczony przez bom by, p o r­
ty w Emden, Bremie, H am burgu, Lubece 
i Kilonii są  pod ciągłym  obstrzałem . N iem ­
cy dla obrony sw ych m iast i przem ysłu  m u­
szą ściągać część lotnictwa ze w schodu i nie 
stać  ich już na jakieś poważniejsze a tako­
wanie z pow ietrza sam ej Anglii. Trwa cięż­
ka i groźna ale również coraz skuteczniej-
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sza walka z niebezpieczeństw em  niem iec- 
kich łodzi podw odnych na w szystkich n ie­
mal m orzach. Konwoje z wojskiem i m ate­
riałem  w ojennym  p łyną bezustannie z A m e­
ryki do A nglii i z Anglii do Egiptu, na Bli­
ski W schód oraz do M urm ańska i zatoki 
Perskiej z zaopatrzeniem  dla Rosji. H itler 
nie jest w stanie przeszkodzić tem u, że zo­
stała  przygotow ana ofensywa w Egipcie;

W  końcu października uderza arm ia b ry ­
ty jska na pozycje Rom m la, niszczy jego 
linie obronne, rozbija i bierze do niewoli 
w iększość jego arm ii i zdobyw a wielkie ilo­
ści sprzętu  w ojennego. Już po trzech  ty ­
godniach arm ia b ry ty jska  sta je  na g ran icy  
trypolitańskiej. N ie tylko, źe nie jest już 

’zagrożony Egipt, czy Suez, lecz W łosi trą ­
cą resztki swego im perium , a oś panow anie 
nad M orzem  Śródziem nym . Celem  tej ofen­
syw y jak zopow iadał C hurchill w jednej ze 
sw ych mów jest zupełne w yrzucenie z A fry ­
ki N iem ców  i W łochów .

N a tym  teatrze w ojny inicjatyw a zostaje 
całkowicie w ytrącona N iem com  z rak, bo 
8  listopada zostaje rozpoczęty  szybko i sku­
tecznie w ykonany atak anglo-sam erykański 
na francuska A frykę Północna. Zostaje ob­
sadzony A lgier i M arokko. Tworzą się pod­
staw y do opanow ania przez aliantów  całe­
go południow ego brzegu M orza Śródziem ­
nego. T rypolitania nie jest jeszcze zdobyta. 
N iem cy i W łosi szybkim  uderzeniem  obsa­
dzają przez desan ty  z Sycylii francuski Tu­
nis. O  opanow anie tych  dwu prow incji 
a frykańskich  toczy się walka, k tó ra  może 
być ciężka, może się naw et przew lekać, ale 
wynik je j zdaje się być już dziś p rzesądzo­
ny na niekorzyść N iem ców  i W łochów.

N iem cy i W łosi zajęli nieokupow aną 
F rancję  i usiłowali przez ten m anew r zm u­
sić Francuzów  do .w spółpracy i m ilitarne­
go współfłziałaniaj^że sobą w walce z A n­
glią i A m eryką w A fryce, a co najw ażniej­

sze mieli nadzieję na zajęcie części fran ­
cuskiej floty w ojennej, znajdującej się w 
porcie w ojennym  w Tuluzie. M anew r ten 
nie udał się — flota w Tuluzie poszła na 
dno m orza zatopiona przez w łasną załogę. 
Ten bun t m arynarzy  francuskich i ich do­
wódców, to jedna z najw iększych kart bo ­
haterstw a i honoru  walczącej F rancji, jest 
to jednocześnie potężny  cios w zam ierze­
nia H itlera. Bez zagarnięcia floty francus­
kiej im preza w ojenna Niem ców  w Tunisie 
jest zgóry  przegrana.

Alianci przeszli do ofensywy, ujęli ini­
cjatywę w swe ręce i zmuszają Hitlera do 
obrony na wszystkich frontach. N ie może 
on rozkładać sw ych sił stosow nie do w łas­
nych planów  i potrzeb, lecz m usi się do ­
stosow ać do sy tuacji jaką dla niego stw a­
rzają  a taku jący  alianci. W  roku bieżącym  
nie uzyskał sw obody ruchów  na żadnym  
froncie od w schodu m a a takujące w oj­
ska rosyjskie, od zachodu arm ię b ry ty jską  
na w yspach, zawsze gotow ą do odparcia 
inwazji, lub też do podjęcia ataku  na wy­
brzeże zachodnie E uropy  — od południa 
idzie atak  z A fryki i tw orzy now ą potężną 
groźbę z tej strony. Jes t to uderzenie w 
najczulszy punkt przeciwnika, gdyż w na j­
słabszą część osi, we W łochy.

Po trzech  z gó rą  latąch w ojny N iem cy i 
ich sprzym ierzeńcy nie zdołali wywalczyć 
sobie nigdzie ostatecznego zwycięstwa, nie 
przerw ali linii kom unikacyjnych  m iędzy 
k rajam i i siłam i zbrojnym i aliantów , nie 
zdołali przeszkodzić im w dozbrojeniu  się 
i przygotow aniu  odpow iednich sił, aby m o­
gli p rzystąp ić  do ostatecznej rozpraw y. 
A lianci przetrw ali szczęśliwie w defensywie 
okres ataku, a obecnie sam i atak  podejm u­
ją  i spychają  H itlera do defensyw y, zm u­
szają go do rozpraszan ia  sw ych sił. D late­
go też okres obecny w ojny uważa sio po ­
w szechnie za je j punkt zw rotny.

Dział Walki Cywilnej

W ezwanie Rządu Rzeczypospolitej do Kraju

W  dniach 10 — 11 listopada b r. nadała 
rozgłośn ia  londyńska następujące wezwanie 
R ządu R zeczypospolitej Polskiej do Pola­
ków w kraju :

„Polacy, m usicie w tej chwili tak jak 
w szystkie narody  podbite przez państw a osi, 
w ykazać nadal najw iększe zdyscyplinow a­
nie, rozw agę i cierpliwość. W idzicie najle­
piej sam i, że długi okres przygotow ań, p ro ­

w adzonych przez cały  w olny świat nie b y ł 
zm arnow any. Państw om  osi zadajem y cięż­
kie ciosy. D oskonale zdajem y sobie sp ra ­
wę z tego, że znosicie wasze cierpienia po 
bohatersku. G dy przyjdzie chwila czynu 
dam y wam znak. N im  to nastąpi, nie trać ­
cie cierpliwości, pow strzym ajcie się od eks­
cesów.


